ROZMAITOŚCI. 


W Sobote 


Konstantynopol. 
( Cigg dalszy. ) 


Turcy korzystali z porobionych za 
Cesarzów Rzymskich wodociągów i wo- 
doskoków. Rozmaitość ich zewnętrzne- 
go kształtu, zdaie się co do budowy 
swoićy więcćy bydź porządku chińskie- 
go lubindyyskiego, aniżeli w smaku eu- 
ropeyskim. Potrzeba, utrzymywania ob- 
fitey wody w każdey dzielnicy miasta, 
dla łaźni i częstego muzułmanów umy- 
wania się, zwróciła ich uwagę. Zwierz- 
chność ma przeto nadzór i zarząd nad 
tómi wodociągłemi piramidami. Lecz 
że Turcy iedynie na chwilową uważaią 
potrzebę nigdy na przyszłość nie 
pomni , zaniedbali przeto owe liczne 
przez Cesarzów Rzymskich pozakłada- 
ne studnie, któreby w przypadku oble- 
żenia onym dostarczały wody. I dla 
tego to Turcy mogli przenieść na sobie, 
iż Bazylikę, ktorćy dokładne i uczo- 
ne opisanie, winniśmy lenerałowi An- 

reossy, na składy tandetne i warszta- 
ty postronkarzy przeznaczyli. 

Istotna ludność mieszkańców kon- 
stantynopolitańskich nie iest z pewno- 
ścią wiadoma, bo tam, gdzie nie utrzy- 
Muią spisu nowo na świat przychodzą- 
cych i umarłych i gdzie każdy podróż- 
ny przybywać może bez paszportu, 
udność tylko wnioskować się daie. Z 
tąd to iedni podaią ią na 500000, inni 
na milion dusz w całćm mieście, wraz 
z przedmieściami. Dzienna konsumpcyia 
zboża, Ìest jedynym może i naypew- 
nieyszym środkićm do wyrachowania 
ludności mieszkańcówy, 
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15000 kilów mąki, (840000 fun- 
tów ) wydaią codziennie 100 głównym 
piekarzóm z publicznych składów, gdzie 
wszystkie dla mieszkańców zboże zosta- 
ie przechowane. Jeżeli więc na iedne- 
go rachować będziemy po funcie mąki 
w przecięciu, (co iest zapewne wiele, 
ponieważ Turcy iedzą owoców i 
bakaliów ) więc lndność wynosiłaby 
już 840000 do zbytku. Oprócz tego 
Seray żywi osobno 40000 osób , nadto, 
wiele zboża sprowadzaią pokryiomu, 
można więc prawie z pewnością podać 
ludność Konstantynopola na 900000. 


Inni (zasadzaiąc rachubę swoię na 
żwyczaynym pomorze, nie łącząc w 
to porę zarazy morowćy i innych cho- 
rób, zgadzaią się prawie na ilość po- 
wyższą. Między tymi iest 120000 Gre- 
ków ; 90000 Ormian, 50000 Żydów, 
2000 Franków i 630000 Turków. Każ- 
dy Naród ma osobną do mieszkania 
dzielnicę i właściwe sobie ubiory i zwy- 
czaie zatrzymuie. Kształt stroiu głowy 
( Cakoock ) i kolor obówia, odróżnia te 
narody od siebie i czyni ie łatwómi 
do rozeznania. I tak u Muzułmańa abó- 
wie zołte, u Ormiana czerwone, czar- 
ne u Greczyna, a niebieskie u żyda. Os- 
many i Ormianie pićrwiastkowo Azyia- 
iaty, wspólne maią obyczaiei zwyczaie, 
Kobićty żyią odosobnione i nigdy bez 
osłony nie ukazuią się na ulicy, WWy- 
obrażenia o zazdrości mieszkańców 
wschodu, iakie nam niektórzy z eu- 
ropeyskich pisarzy podaią, uważać moż- 
na bezwątpienia za przesadne. Turcy i 
Ormianie są powszechnie do żón swo- 


ich bardzo przywiązani, a mahometanki 
i okmianki są nayczulszemi żonami i prze- 
dziwnemi matkami. Gafa myśl swoięza- 
przątaią tem, by tylko podobać się mężo- 
wii dzieci troskliwie wychować. Te 
chwalebne przymioty, któremi się po- 
wszechnie wyszczególniaią,  nadaią 
płci pięknóy w oczach Turków i 
Ormian takę wartość, iż mąż, któryby 
żonę bić się odważył, byłby za naypod- 
leyszego z ludzi poczytanym i powsze- 
chnéy doznawałtby pogardy. 

Wolnieyszśmi atoli są Greczynki, a 
może i mnićy czystych obyczaiów; mnićy 
troskliwe maią o dzieciach staranie, ale 
też i te dorosłszy, nie pamiętaią czasem 
o rodzicach. Czeste wydarzaią się mię- 
dzy nićmi domowe niesnaski. Nieraz wi- 
dzieć można iak mężowie żony swe ka- 
tuią, co drugich współziomków bynay- 
mniéy obrażać nie zwykło. 

Żydzi, co początkowo z Hiszpanii 
tu zaszli, zatrzymali obyczaie swoiego 
kraiu pofączone z rozwiązłą moralnoś- 
cią i zepsuciem , które towarzyszy ich 
chęci do zysku, ieżeli ta góruie nad 
innemi spofeczności stosunkami. , 

Frankowie (Chrześciianie w ogól- 
ności ) żyią w Ronstantynopolu, iak w 
swoiśy oyczyznie. Na mocy traktatów 
dyplomatycznych oddani pod wyłączną 
władzę postów swoiego narodu, nie lę- 
kaią się ani praw , ani władzy zwićrz- 
chności tureckich ; żyią tam przeto bez 
wielkiego przymusu i ubieraią się po 
europeysku od czasu, iak Rossyia na- 
uczyfa turków szącunku dla chrześci- 
iańskich ludów Europy. Pera przed- 
miescie zamieszkane przez posłów za- 

ranicznych przedstawia zgromadzenie 
osób ze wszystkich narodów. Noszątam 
wszelkiego rodzaiu ubiory, i wszystkie- 
mi mówią ięzykami. Pozdrawiaią się 
słowy lub potrząsniem głowy i rę- 
ki uściśkiem , stosownie do zwyczaiu 
różnych europeyskich ludów. Sklepy i 
składy kupieckie są tak ozdobne, iak 
w Londynie iParyżu.Francuzi,Ros- 
syianie, Anglicy, Austryiacy i t.p., to 
iest wszyscy Frankowie , przestrzegaią , 
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by nie okazać narodowóy nienawiści lub 
przesądu. (dwiedzaią się hawzaąiem i 
żyią z sobą po piky idhe lsh. O tóy bra- 
terskiéy iedności, która w tóy małćy 
przestrzeni między poddannymi pićrw- 
szych wEuropie monarchów panuie, mo- 
żnaby powiedzićć, że Pera podobna 
iest wyspie cywilizacyią europeyską 
celuiącey wśród azyiatyckićy Barbarii. 

Cały port Itonstantynopolitański od 
wschodnio - południowego VVschodu , 
ku zachodnio- połnocnemu Zachodowi 
rosciągniący się, iest w całey obięto- 
ści swoiey bezpieczny do zarucenia ko- 
twicy. Naywiększeokręty liniowe mo- 
gą po obu brzegach stanąć tak blisko, by- 
się przedniemi hakami dotykały, Cho- 
ciaż deszcz i nieczystości uliczne spły- 
waią do portu z przedmieścia Eyoob 
Hassekni, Hassan - Baszaw , Galata, 
Tofana i części samego Konstantynopo- 
la, przecież w porcie nic się nie zatrzymu- 
ie. Kosztowne więc czyszczenie portu 
zaprowadzone w większóy ezęści euro- 
peyskich miast nadmorskich, staie się 
niepotrzebnća w Konstantynopolu, 
przez naturalny spaw iego portu. Ma- 
łerzćczki Cydris i Barbyces, któ- 
re się łączą i potem nazwisko »świć- 
żéy rzecznćy wody:« przybićraią, silnym 
nurtem wpadaią do Bosforu i unoszą 
z portu do marmoryyskiego ieziora zie- 
mię i wszystkę nieczystość , któraby 
dożysko portowe podnieść i namuły po- 
robić mogła. 

Na północnćy stronie portu między 
przedmieściami Gaiata i Hassakni 
stoi wielki arsenał morski. Nad małym 
strumieniem, port Galionski zwanym, 
naypierwćy wżnosi się pałac Admirała 
floty (Tersane.emini) i potóm rozwiia 
się obok wzgórza piękna płaszczyzna, na 
którey ogromny pafać, siedziba kapitana 
Baszy, daléy widać obszerne i świetnó 
maytków(Galiondgis)namioty, które pod 
sterem sławnego VV. Admirala Hassanś 
Baszy buduią, a potóm zatokę na okrętf 
i kanaf które P, Ro d e inżynier Szwedźć 
ki dła Porty budował, Na stronie za, 
chodnićy gmachu Admirała floty stoią 


arsenały morskie i murowana fado- 
wnia, przy Któróy znayduie się pospoli- 
cie około 50 okrętów liniiowych (ca- 
da sifa morska VV. Porty.) 

_, Za arsenałem w położeniu niskiém 
i bagnistóm , obok wzgórza, na któróćm 
pałac kapitana Baszy iaśnieie, stoią po- 
nure niewolników więzienia ( Bagnio); 
tam człowiek do ostatnićy nędzy i po- 
niżenia doprowadzony, tam ieniec wo- 
lenny wespół ze zbrodniem zamykany, 
a gromy i chfosty stróżów i nadzorców 
więziennych połączone z iękami i wy- 
rzekaniem niewolników, przedstawiaią 
duszy obraz prawdziwie piekielny. 

( Dokończenie nastapi, `) 


VV i e ś. 
(Dokończenie. ) 


Wieczór widnokrąg cały, osłonił pomrokiem , 
Obraz nowy przed moićmm przedstawia się okem, 
W pośród drzew wybuiałych ponurego cienia, 
Wznoszą się groby... mieysce wiecznego spocznienia! 
Cichość na tronie z mogił zasiadła tu głucha, 
a na skrzydłąch przyszłości gdy unosi ducha, 
Cnotę uczy szanować, i uwielbiać Boga, 
Grobu nieprawych tylko przerażała trwoga. — 
Bo przez trumien zapadłych widzą rozpadliny , 
Nieprzemierzone okiem wieczoości krainy! — 
Cienie ! których'"się popiół kryie w tey mogile! — 
Przebaczcie!... żem wasz przerwał spoczynek na 
- chwilę. 
Cierpiee ciagle, świat z ludźmi, obrzydziłem sebie, 
Gdzież szukać mam pociechy, ieżeli nie w grobie?! 


Noe ciemnym rąbkiem ziemi połowę okrywa, 
Xiężyca tylko okrąg śrcbrny połyskiwa , 

ysiące światów Krąży w koło swoićy osi; 

en marzenia przyiemne w spoczynku roznosi, 

w sprzecznym często myśli dziwacznych natłoku, 
Nieraz przyszłość ludzkiemu zwykł odsłaniać oku. — 


W kcórąż stronę niepewny teraz krok obrórę ? 
Tą ścieszka kawał znaczny drogi sobie skrocę! 
dzie podstawą gór parta rzeka mnienia łoże, 
„w biegu ziemię żyzną niw podolskich porze, 
Skała płód pierworodny dziecinnćy natury, 
Grzbiet głazami pokryty wznosi między chmury. 
Tu na urwisku opok wlata dzień Pogodny n 
mysł w przestrzeniach niebios A ł buiać swobo- 
> nys 
STY Się w taiemnice niezgłębne zacieka , p 
hey iż lepsza przyszłość udziałem człowieka ł 
Widno wtenczas niewinna napełnia me serce, 
1 tak 4 Piętno nadludzkie w mer życia iskierce, 
“< przes mgle spostrzegam ogniwo łańcucha, 
połącza z światem wieczystego ducha! — 


Ciemność 


Hiire 


Caraz zję awiększu, xieżyć=skrył się w 
T : z chmurv, 
jłko cichość Przerywa sowy głos posury ! 
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I ledwie wiatr liściami na drzewie gdzie ruszy!.. 
Cichość ta, iakże obraz maluie mcy duszy!., 
Szczęście iak dzień zniknęło ... młodość za nim spie- 
szy; 
Po stratach poniesionych nic mię nie P aaan ` 
Nieszczęść i losów zmiennych przetrwawszy kolcie, 
Wyrugowałem z serca zwudniczą nadzicię. . - 
M ieczność .. ta tylke do mnie iedna się uśmiecha, 
I łódkę życia w przestrzeń przyszłości popycha!., 
Snie pożądany zawrzyy mokre me powieki... 
Niechay w lubym uspieniu zostane na wieki, !! 


Spytek z Melsztyna. 


Spytek z Melsztyna, syn Jana, 
piórwszego kasztelana krakowskiego, za- 
ledwie lat 18 liczy, w roku 1888 na 
krzesło woiewodzctwa krakowskiego 
został wyniesiony. — Póznićy woie- 
woda sandomirski i starosta lwowski, 
mąż w oyczyznie przez ważne posługi 
wielce znamienity , ubiegaiącemu się o 
rękę Iadwigi i polską koronę Zie- 
mowitowi Xiążąciu Mazowieckiemu 
drogę do tronu zatamowaf; za co 
wdzięczny VWładysław Jagełfo , iak 
swiadczy Długosz darowad po korona- 
cyi Spytkowi sandały swoie sute od 
pereś, kleynotów i złota. VV r. 1596 
wysłał go król z woyskiem na dobycie 
Wielunia, Ostrzeszowa i Bo- 
lestawić — ostatnie mocno ufortifi- 
kowane przez lat kilka w ścisłem trzy- 
maiąc inf do poddania się zmu- 
sił, zaco w wieczną lenność całą ziemie 
podolską otrzymał, a w roku następnym 

uścił mu Jagełło w zasługach: L u- 
liniec, Strzelec, Domaraz, 
Olesno i Gorzowo. 

VY r. 1399, kiedy z woyskiem po- 
dolskióm i z wieloma innemi, tak pol- 
skiémi, iak litewskićmi panami prze- 
ciwko Edydze wodzowi tatarskiemu 
wyciągnął , widząc nieporównanie prze- 
wyszaiące nieprzyiacielskie siły, dora- 
dzał dowodzącemu WWitełdowi Xią- 
żęciu litewskiemu, ażeby na rzeź ocze- 
wistą woyska, a na pewną zagubę oy- 
czyzny nie narażać; ale kiedy Paweł 
Szczukowski boiażliwe serce, żal 
licznych skarbów i żony dorodney i 
młodéy wymawiać począł, — tknięty 
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im Spytko odpowiedział: » Otoż ia 
przy łasce bożóy życie dziś położę, a 
ten haniebną ucieczką z pola ratować 
się będzie. « — : 

Iakoż uiściły się słowa lego — 
Widząc bowiem iak Szczuko wski 
wraz z innymi po ciężkiey klęsce 


z placu uchodzili — maż chwałę kocha- 
iący natarł na naylicznieysze Tatarzyna 
zastępy, i póty się z nićmi ścinaf; po- 
ki, iak mówi Niesiecki »ze krwią i 
życia nie wylał!! — Tak poległ 
Spytko z Melsztyna!!! 

È: 
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Kronika teatru. 


Dzwónek, opera ( Dokończenie. ) 


Ważne to iest zapytanie, czy z przepychem na 
teatrach wystawiane dzieła są dla sztuki dramatycz- 
nóy korzystne, czy szkodliwe raczey? — Nie byłoby 

otrzeby długo się nad tćm zastanawiać, gdyby teatr 
WE rzeznaczeniu swoiemu zawsze odpowied- 
nia miał, ) mógł działać, — Przepych w wystawach 
zatrudniając zmysły widza, uwagę iego od głównego 
zwraca przedmiotu, staie się przyczyną roztaręnie- 
nia, kiedy szkołą namysłu byćby powinien, gdzie 
autor, porywałąc umysł słuchacza, zmusza -go trudne 
i zawikłane przechodzić z sobą okoliczności, zmu- 
sza go, rozwiiaiąc przed oczyma iego powstanie i 
rozwiianie się namiętności, uważać ich postęp i roz- 
maite odcienia, gdzie mimowolnie z ich szkodliwćmi 
i niebezpiecznćmi okznaymia go skutkami, — Lecz 
iluż to takich, co scenę za szkołę poczytuią; nie są- 
dzaż raczey wszyscy , że prostą tylko iest zabawka, 
i niczego więcćy nie Żadaią , iak tylko, ażeby nudne 
samotneści chwile spędzić na patrzeniu się w teatrze, 
Jeśli wicc takim, sami ieszcze nastręczamy sposobno- 
ści roztargnienia , ieśli bardzićy zmysły, iak dusze 
ich zatrudniamy , iakże mamy spodziewać się , ażeby 
pierwotne teatru osiągniono korzyści. — Lecz nieraz 
szłyszeć się to daie, ze teatr prywatnóm utrzymywa- 
ny staraniem , bez stałego publicznego zosłaiąc za- 
siłku, żadną miarą w zupełności pierwotnemu powo- 
łaniu swoiemu odpowiedzieć nie w stanie. — I ktoż 
nawet tego żądać może, żeby gmin uczęszczał ra- 
czóy na klasyczne dzieła, niż na płaskie zmysły tyl- 
ko iego zatrudniające sztuki, petag naydziwacznićy- 
szych przemian, gdzie co chwila inna okolica, inne 
pokazuią mu się gmachy, gdzie niewidzianym dziwi 
się przedmiotóm ? i 

Dyrektor teatru, choćhy naylepsze miał ehęci, 
chociażby  naygorliwićy do podniesienia oświaty 
chciał się przyłożyć stosownie przedsięwzięciu swo- 
iemu działaiąc, ieśli wkrótce na niczćm skończyć 
i własnego mienia poświęcić nie zechce, zmuszony 
jest dla utrzymania choć w części pożytków tey waż- 
nćy insłytucyi, deficit, iaki przez wystawę sztuk 
celnicyszych poniósł , ramotami ulubionemi, choć w 
ezęści przynaymmiey teatrowi wynagrodzić. 

Lecz iednostronnie tylko, uważaliśmy dotąd 
przepych w wystawach sztuk teatralnych , gdy z sa- 
mego iuż wystawienia skutków iega i wrażenia, jakie 
ma nad gminem, poznaiemy , Że znaczne także przy- 
nieść musi korzyści, — Ubarwione nim dzieła jeniu- 
szu silną otrzymuią zachętę do uczęszczania na nie, 
przez co powiększa się liczba słuchaczów , to iest, 


oświecać się maiących uczniów ; inna znowu korzyść: 
iż często także znacznie przyczynia do pomnożenia 
ułudzenia widzów , i teatrowi piętno wiary nadaie. 

Z tćy strony uważaiąc przepych w wystawach, 
bezsprzecznie wyznać musiemy , że nasz teatr naro- 
dowy na naywyższem stoi mieyscu między teatrami 
narodowemi ; bo że nie wspomnę o scenach krakow 
skicy i wileńskicy, samę nawet scenę warszawską 
znacznie w tym względzie przewyższa ; a ktokolwiek 
na obudwóch tych teatrach widział wystawiane W i- 
śliczanki, Barbarę i Machabceusze, bez- 
sprzecznie słuszność twićrdzeniu naszemu przyznać 
musi. — Lecz naywięcey okazało się to z wystawy 
Dzwónka, co z przepychem dotąd u nas niewi- 
dzianym , był wystawiany , wszystkie ubiory naylich- 
szyeh nawet żołdaków były z aksamitu i sukna pysz- 
nemi połyskuiące galonami, wszystkie prawie do rèy 
sztuki nowo sprawione. 

,, Wystawa tćy opery, iak pewną mamy wiado- 
mość, nie licząc tu kosztu użytych pysznych stroiów z 
dawnieyszcy garderoby, przeszło 20060 Złot. Ryń. 
W.W.; to iest: przeszło 3200 Złot. pol. w srebrze 
kosztowała. Szkoda tylko, że pośpiech zapewne nie 
dozwolił zupełnie ukończyć garderoby, zkąd w ied- 
nym ubiorze niewłaściwość powstała; gdyż Lucype- 
rek przebrany następnie za pazika wystapił nie w 
stroiu wschodnim , ale raczćy iako pazik hiszpański. 

Publiczność nagradzsiac mozolny trud dyrekto- 
ra teatru, poukończonćy reprezentacyi wywołaniem 
powszechnym nagrodziła go poklaskiem.—Lecż na okla- 
sku się skończyło ! — Dana powstórnie opera ta, na ża- 
danie wielu d, 9. t-m. mało co nad koszt reprezentacyi 
przyniosła, a tak i połowa poniesionych wydatków 
ieszcze się dyrektorowi nie wróciła; w końcu ićy wo- 
łano znowu P. Kamiń skiego; ale pocoż miał- 
wychedźić ? — Czy dla tego , ażeby widział, iż za- 
ledwie 9 lłoż a 17 mieysc żamkniętych żaigto, że 
przez połowę niemal pusty był parter? — 

Dnia 7. w końcu pićrwszey repreźentacyi wy- 
wołano także P. Geblównę i P. Kamińske, 
lecz niemniey zasłużyły na zaszczyt ten: pracowitość 
P. Nowakowskiego i usiłowania P, Bensy. 

rub DEA yW Arua 
Hrakó w. 

Pisma Krakowskie donoszą.” że na ' po- 
siedzeniu scymowćm d. 31. Grudnia 1821 tamteyszy 
teatr narodowy pozyskał gono Złot, pol. rocz- 
nego zasiłku. — Lecź niedość na tem, obywate- 
le przeięci sźlachetnem duchem , przeięci potrzebą 
ty ważnóy instytucyt dla oświaty i uobycźaienia ku 
większemu wsparciu sceny oyczystey, zaabonował 
na zimę wszystkie niemal loże, 


E z a a 
Rcłakeya F. Hrattera. — Drukiem J, Piilera, 


